
P re n u m e ra ta  m ie s ię c zn a : 
i odsyfką 2  K ,  bez odsyłki 1  K  6 0  I i ,
jagranieą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 2Vz azyl., 

70 ct. ameryk.
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h, 

z dostawą do domu 46 h.

C e n a  n u m e ru  8  h .
Adres na telegramy: N a p r z ó d  Kraków.

Konto czekowe Nr 34.095.

Organ centralny polskiej partyi socyaino-demokratycznej.
W ychodzi codziennie popo łu dn iu  z w y ją tk ie m  n iedziel i św ią t.

Dział inseratowy:
Kraków, ui. Marka 21. (Telef. Nr. 754 ).

O g ło szen ia  (in se r a ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — N a d e s ł a n e  
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. 
za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  (prospekty i t. d.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempl. 
dla zamiejscowy eh, a 1  kor. za 100 egzempl. 

dla miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Od Administracji.
P ro s im y  z a łą cz o n ym i czekam i odnow ić 

p ren u m eratę  za miesiąc styczeń z ara z  w  
p ierw szych  dn iach  sty cz n ia  celem  u n ik n ię­
cia  p rz e rw y  w  w y s y łc e , kto  n ie  p rześle  bo- 
w ' ,m p re n u m era ty  n a jpóźn ie j do 5-go  sty- 
e h a  tem u w strz y m u je m y  d a lsz ą  w y s y łk ę  
, Sfaprzodu". O sob n ych  upom nień  n ie  w y s y ­
łam y.

Szan. Biurem dzienników raz  je sz cz e  p rz y ­
pom inam y, że z w ro ty  p rz y jm u je m y  za 
listopad ty lk o  do 5-go  s ty c z n ia ; później 
n a d esła n e  n ie  z o stan ą  u w zględ n io n e.

M iejscow i ab on en ci m o gą  p łac ić  a lb o  w 
ad m in istracyi, a lb o  do rą k  in k a se n ta , nie
*aś roznosicielom.

Prenumerata „Naprzodu" wynosi:
kwartalnie miesięcznie 

W K rakow ie bez doręcze­
nia do domu . . . .  K 4 -8 0  K  1 ‘60 

w Krakow ie z doręczeniem 
i na prow incyi z prze­
syłką pocztową . . . K  6 ‘ — K  2 ‘ —

Administracya „Naprzodu*.

Jak kot z  myszą.
Od k w ie tn ia  trw a  p rzesilen ie  n a  W ę- 

g fzech . R ząd  W e k erleg o  od tego  czasu  
je st  „ w  stan ie  d y m isy i"  i k ie ru je  s p ra w a ­
mi p a ń stw a  p ro w izo ryczn ie , n a  m o c y  po­
lecen ia  c e sa rsk ie g o , w b re w  w ę g ie rsk ie m u  
p raw u  p ań stw o w em u . W  m ię d z yczasie  ro z­
lec ia ła  s ię  k o a lic y a , k tó ra  od kw ietn ia  
J9 0 6  b y ła  u  w ła d z y , a  ta k że  w  g łó w n e j 
części sk ła d o w e j k o a lic y i, tj. w  stro n n i­
ctw ie  n ie zaw is ło śc i, n a stą p ił rozłam , ta k , 
ż e  ob ecn ie w  se jm ie  n iem a z d ek la ro w a n e j 
w iększości.

P rz y c z y n ą  ro zb icia  s ię  k o a lic y i, której 
p o w stan ie  z d aw ało  s ię  w sk a z y w a ć  n a  n ie­
skoń czon ą trw a ło ść , je s t  n a  z e w n ą t r z  
sp ó r o  u trzym an ie  cz y  rozdzielen ie  b an k u  
w ę g ie rsk ie g o  ; w a ż n ie jsz ą  je d n a k  ro lę  o d e­
g r a ły  p rz y c z y n y  w e w n ę t r z n e ,  un iem o­
ż liw ia ją c e  ta k  różn oro d n ym  żyw io ło m  d a l­
szą  w sp ó ln ą  p ra cę . S p ra w ę  ro zd z ia łu  b an ­
k u  z dniem  1  sty cz n ia  1 9 1 1  p od n iósł —  
ja k  w iad om o —  J u s t h ,  o p ie ra ją c  s ię  n a  
tem , że  p ro g ram  stro n n ictw a  n ie za w isło śc i 
z a w ie ra  zob o w iązan ie  do u tw o rzen ia  po 
u koń czen iu  s ię  u g o d y  a u stry a c k o -w ę g ie r­
sk ie j w  r. 1 9 1 7  o so b n ego  w ę g ie rsk ieg o  ob ­
sza ru  c ło w e g o , a  p ie rw sz ym  w aru n k iem  
sam od zie ln ości ekonom icznej je s t  w ła s n y  
b a n k  n a ro d o w y  lub  p a ń stw o w y . Z a p a try ­
w an ie  to  p o d zie liła  w i ę k s z o ś ć  stron n i­
ctw a, a  p o n iew aż  K o s s u t h  sp rzec iw ił 
s ię  oznaczen iu  term in u  u stan o w ien ia  o so­
b n ego  b an k u , w yrzu co n o  go  z k ilk u n astu

jego  zw olen n ikam i z p a r ty i i przed  k ilk u  
dn iam i se jm  u c h w a lił w n io se k  p a rty i J u ­
sth a  o u ch w alen ie  a d re su  do k o ro n y  z 
w yra żen ie m  życzen ia , ż e b y  o so b n y  b an k  
w  term in ie  1  sty cz n ia  1 9 1 1  r . w sz e d ł w 
życ ie .

W ażn ie jszą  je d n a k  p rz y c z y n ą  p rzesilen ia  
je s t  s p r a w a  r e f o r m y  w y b o r c z e j .  
W iadom o, że k o a lic y a  p rz y  o b jęciu  rz ą ­
dów  z o b o w iąz a ła  s ię  p ak tem  z k o ro n ą  z a ­
w a rty m  p rzeprow ad zić  re fo rm ę w y b o rcz ą  
p rz yn a jm n ie j w  tych  rozm iarach , ja k ie  z a ­
k re ś lił  p r o j e k t  K r i s t o f f y ’e g o  n orm u ­
ją c y  pow szech n ość i ró w n o ść  g ło so w a n ia . 
K lik a  m agn ack o -a d w o k a ck a  rząd zą ca  W ę ­
gram i, pod k ierow n ictw em  m in istra  sp ra w  
w e w n ę trzn ych  hr. A n d ra s sy ’eg o  b a ła  s ię  
je d n a k  u rzeczyw istn ien ia  teg o  p ro jek tu  i 
p ro p o n o w ała  re fo rm ę o p ie ra ją cą  s :ę na 
trzecb k ro tn e j p lu raln ości. Otóż J u s t h  p o­
ła p a ł s ię , że  h a s ło  zu p ełn ej re fo rm y  m oże 
b y ć  d o sk o n a ły m  środ kiem  a g ita c y jn y m  
p rzec iw  n iedob itkom  b y łe j p a rty i lib era l­
n e j, n a z y w a ją c y m  się  o becn ie p a r ty ą  k o n ­
s ty tu c y jn ą , i a g itu je  za  ró w n em  i pow sze- 
chnem  p raw em  g ło so w a n ia  p rz y  pop arciu  
w sz ystk ich  d em o k ratyczn ych  ż yw io łó w  W ę- 
g ier.

W ob ec teg o  p o ło żen ia  k o ro n a  zach o w u ­
je  ta k ty k ę  w y c z e k iw a n ia  i p rz ec iąg an ia , 
bard zo  zb liżon ą  do ig rasz k i k o ta  z m yszą . 
N iezliczone a u d y e n c ye , ja z d y  W e k e rle g o  z 
B u d ap e sztu  do W ied n ia  i z p ow rotem , d e­
sy g n o w a n ie  coraz  n o w ych  m ężów  z a u fa ­
n ia  (homoregius), coraz  n o w e u k ła d y  z in- 
nem  stron n ictw em , w sz y stk o  to  zm ierza  
do o k az a n ia  W ęgro m , że k o ro n a  n ie  p o­
zw oli n ic n a  so b ie  w ym u sić , b ęd ąc  w  s ta ­
n ie  —  m im o „ty s ią c le tn ie j k o n s ty tu c y i"—  
p rzep row ad zić  o stateczn ie  sw e  z am iary . A  
p ra w ie  pew n em  je s t , że o stateczn ym  c e ­
lem  k o ro n y  je st n ied opu szczen ie do ro z ­
d z ia łu  c ło w e g o  m ię d z y  A u s try ą  a  W ę g ra ­
m i i n ied opu szczen ie do ro zd z ia łu  b an k u  
z e  w zg lęd u  n a to, że  w  in teres e  d y n a sty  
czn ym  le ż y  u trzym an ie  jed n o lite j m o n ar­
chii.

Ja k o  śro d e k  do o siąg n ięc ia  teg o  ce lu  u- 
w a ż a ją  s fe r y  w ied e ń sk ie  p rzep row ad zen ie  
re fo rm y  w y b ó r  zej w  ca łe j ro z c ią g ło śc i i 
w  tym  też k ieru n k u  p ro w ad zi o b ecn ie  dr 
L u k a c s  ro k o w a n ia .

Po zamachu 
na naczelnika „Ochrany".

Petersburg, 1 1  (24) g ru d n ia .
Od czasu  zd em ask o w a n ia  A z ie w a  n ie 

b y ło  fa k tu , k tó ry b y  w y w o ła ł ta k  n a d z w y ­
cza jn e  w ra ż e n ie , ja k  śm ierć  n aczeln ika  
„O c h ra n y "  p e te rsb u rsk ie j, K a rp  wa. C a łe  
m iasto  —  od sa lo n ó w  i re d a k c y j aż do 
sz y n k ó w  i „p o rtie rn y c h "  (p iw iarn i) —  o

n iczem  innem  n ie m ów i, ja k  o w yb u ch u  
m a sz y n y  p iek ie ln ej w  dom u p rz y  u lic y  
A stra c h a ń sk ie j. W  pobliżu  m ie jsca  w y p a d ­
k u , ch oć zn a jd u je  s ię  ono stosun kow o b a r­
dzo d a leko  od cen tru m  m iasta , w ciąż  je ­
szcze gro m ad zą  s ię  tłu m y ludzi. W śród  
gapiów  n ie  tru d n o  pozn ać liczn ych  szp i­
c lów , w s  u ch u jących  s ię  w  g a w ę d y  u li­
czne.

M iejsce  zam ach u  zosta ło  w y b ra n e  b a r­
dzo h u m an itarn ie , a lb o w iem  u p lan o w an o  
g o  w  dom u św ieżo  w y b u d o w a n y m , je sz cz e  
n ie z am ieszk an ym  p ra w ie . I tem  s ię  t łó ­
m a czy  z u p e łn y  b ra k  o fia r  p o stron n ych , 
pom im o n ad z w ycz a jn e j s i ły  w yb u ch u , k tó ­
r y  ta k  zn iszczy ł d w a  m ie szk a n ia , że o b e­
cn ie  p ro w ad zą cy  ś led ztw o  k o led z y  K a rp o ­
w a  n ie  m ogą n a w et stw ierd zić , ćo w ła śc i­
w ie  zrobiono z przew od n ikam i e le k try c z ­
n ym i, a b y  u m ożliw ić w yb u ch . N ogi K a r ­
p o w a znaleziono w  m ieszk an iu , zn ajd u ją- 
cem  s ię  pod tem , k tó re  b y ło  w id o w n ią  
zam ach u . P raw d op od o b n ie  z o sta ł ou ro z­
sza rp a n y , s ied ząc p rz y  b iu rk u .

—  S o b a k ie  so b a cz ja  i sm iert’ 1 (P su  i 
śm ierć psia) —  oto s ło w a , k tó re  się  s ły ­
s z y  n a jczęście j w śró d  tłum u. Z d an ie  to 
w y ra ż a ją  lu d zie  z t. zw . „p o sp ó lstw a ". A le  
i  w śród  in te lig en c y i śm ierć  n aczeln ika  
„O ch ra n y " w y w o łu je  p rzew ażn ie  a n a lo g i­
czne u czu cia . S z e ro k i o g ó ł c ie sz y  s ię  ze 
śm ierci je d n eg o  z n a jn ik czem n ie jszych  s łu g  
ca rsk ich  n ie ty le  z pow odu, że zap rz e sta ł 
ju ż  sw e j o h yd n e j d z ia ła ln o ści, co d latego , 
iż śm ierć je g o  św ia d c z y  o  istn ien iu  w  d a l­
szym  c iąg u  sił, k tó re  n ie p o rzu ca ją  m y śli
0 w a lce  z rząd em . S p ra w a  A z ie w a  bow iem  
zrodziła  n a d z w y cz a jn y  p esym izm  w  ko łach  
w sze lk ieg o  ro d za ju  „sy m p a ty k ó w " re w o ­
lu cy i. P esym iz m  teu p o tęg o w a ł s ię  je sz cz e  
b ard ziej sk u tk iem  d e m a sk o w an ia  przez 
B u rc e w a  coraz  to n o w ych  p ro w ok ato ró w . 
O becnie lu d z iska  p o c iesza ją  s i ę : a  w ięc 
p ro w o k a cy a  n ie  z n iszc zy ła  o rg a n iz a c y i re ­
w o lu cy jn e j, a  w ięc  re w o lu c y o n iśc i d z ia ła ją
1 to ta k  g r a c k o !

W  p ie rw sz e j ch w ili, k ie d y  po m ieście  
g ru c h n ę ła  p o g ło sk a  o w y b u ch u , k tó reg o  
o fia rą  p a d ł K a rp o w , z ap a n o w a ło  m n iem a­
n ie , że p rz y tra fił  m u s ię  n ie sz cz ęśliw y  w y ­
p ad ek  pod czas fa b ry k o w a n ia  b o m b y w  
celach  p ro w ok ato rsk ich . Z w oln a  je d n a k  
m u sian o  p rz y jść  do p rzek o n an ia , że tu  b y ł  
n ie w ą tp liw y  zam ach , zw łaszcza , że sp ra w ­
ca  zam ach u  d o sta ł s ię  w  rę ce  p o licy i. —  
I  te raz  k rą ż ą  n a jrozm aitsze  w e rs y e  co do 
sto su n k u  w za jem n ego  K a rp o w a  i je g o  za­
b ó jcy . F ak te m  n ie w ą p liw ym  je s t , że W o- 
sk re s ie n sk ij-G o rja n sk ij, sp ra w c a  fa ta ln eg o  
d la  K a rp o w a  w y b u c h u , b y ł  agen tem  
„O c h ra n y "  —  i to  tak im , k tó ry  b y ł  n ie­
s ły c h a n ie  cen io n y  i k o n sp iro w a n y  w o b ec 
in n ych  „o ch ra n n ik ó w * przez K a rp o w a . 
K a rp o w  p rz ec h w ala ł s ię , że m a w  rę k u  
n ici „n iezm iern ie  w ażn ej s p r a w y " . D a w a ł

do zrozu m ien ia , że chodzi tu  o n o w y  z a ­
m ach n a  c a ra  i że za  pom ocą „w y ją tk o w o  
p ew n eg o  cz ło w ie k a "  z a ła tw i tę  sp ra w ę  —  
poczem  po jed zie  na urlop . Ż ą d n y  a w a n su  
i zaszczytów , K a rp o w  bard zo  tro sk liw ie  
iz o lo w ał sw e g o  „w sp ó łp ra c o w n ik a " od z e­
tkn ięcia  s ię  z k im ś z „O c h ra n y " . D ość p o­
w iedzieć, że  w  dniu  śm ierci, w y je ż d ż a ją c  
n a u licę  S a ra to w sk ą , n ikom u w  „O ch ra ­
n ie "  n ie  zak o m u n ik o w ał, d o k ąd  s ię  u d a je , 
i z a b ra ł ze so b ą  n ie  żad n ego  o fic y a ln e g o  
a gen ta  „O c h ra n y ", ty lk o  p ry w a tn e g o  s w e ­
go  szp icla  (b y łe g o  stó jkow ego).

Z am ach  b y ł  u p lan o w an y  i w y k o n a n y  z 
w ie lk ą  d o k ład n ością . D opiero  po fa k c ie  
je g o  w y k o n a w c ę  o p u śc iła  zim na k re w , sk u ­
tk iem  czego  d o sta ł s ię  w  rę ce  pol c y i. M o­
ż liw e  zresztą , że go  w y b u ch  oszo łom ił. 
F ak te m  b ow iem  je s t , że b y ł  u b r a n y  w  
p alto  i czap kę, k ie d y  n a c isn ą ł gu zik  d zw on ­
k a  e le k trycz n e g o , s tó jk o w y  zaś go  z ła p a ł 
b ieg n ąceg o  po u lic y  bez czapki.

D zien n ik i tu te jsze  sn u ją  n a jro zm aitsze  
d o m y s ły  co do o so b y  i pob u d ek  d z ia łan ia  
sp ra w c y . S k u tk ie m  tego  sp ra w a  p rz yo b le ­
k a  s ię  w  coraz  b ard zie j fa n ta styc z n e  k sz ta ł­
ty . Z w ła sz c z a , że  „Ń o w o je  W re m ia ", sto­
ją c e  b lisk o  „O c h ra n y " , a  ro zp o rząd za jące  
n a jo b fitszem i in fo rm a cya m i, zup ełn ie  św ia ­
dom ie s ta ra  s ię  z a g m atw a ć  c a łą  sp ra w ę . 
W obec teg o  n ie  m ożem y w am , p rz e b y w a ­
ją c y m  za  g ra n ic ą , n ie  zazd rościć  w iad o ­
m ości, k tó re  je s te śc ie  w  stan ie  o trz y m y ­
w a ć  ze s fe r  re w o lu c y jn y c h  b ezpośrednio , 
g d y  m y  tu  m u sim y  z a d a w a la ć  s ię  ten d en ­
c y jn y m i k o m u n ik atam i p r a s y  gad zin ow ej 
lub  d rżące j w  o b aw ie  przed  re p re sy a m i.

N ie lega lny.

I  tajników polityki rosyjskiej.
Centralny orgau socyalnej dem okracyi ro­

sy jsk iej publikuje obecnie szereg dokumen­
tów, stw ierdzających dowodnie, iż cały  za­
mach dziś zdetronizowanego szacha na par­
lam ent b ył w najdrobniejszych szczegółach 
o p r a c o w a n y  i n a r z u c o n y  s z a c h o w i  
p r z e z  R o s y ę .  Odnośne dokum enty dostały 
się do Anglii. I tu w  nielicznej ilości egzem ­
plarzy opublikow ane zostały przez prof. uni­
w ersytetu  w Cam bridge, B row ne’a.

Podajem y z nich najbardziej charaktery­
styczny, który już sam przez się całą poli­
tyk ę rosyjsko  perską oświetli.

Raport N r. 60. Sekretne!

Do sztabu generalnego kaukaskiego okręgu  
wojskowego. D la  gene ra ł-kw a te rm is trza .

W asza E k sce len cyo !
O pracowany przeze mnie i pierw szego dra­

gom ana poselstw a plan został po uprzedniem 
telegraficznem  porozum ieniu się z P e t e r s ­
b u r g i e m  przez pana p o s ł a  praw ie bez 
zarzutów  i z niewielkiem i poprawkam i p r z y-

UPTON SINCLAIR.

W Ł A M Y W A C Z .
3) ------------

J i m :  W tedy obejrzałem  się za robotą... 
Miałem te dw ie dzieciny, w ie pani, i Bogu 
jednem * wiadom o, ja k  je  kochałem . P ow ie­
działem sob ie : będę w alczył i wytrzym am  
dla nich. Ale mała nasza nigdy nie była 
zdrow a. G dy się je st  w  biedzie, nie można 
kupow ać najlepszego jad ła, chećby się w ie­
działo czego potrzeba. Nawet to m leko, co 
się w  m ieście dla dzieci kupi niew iele w arte... 
I m aleństwo zm arło... Sam naw et nie wiem 
dokładnie od czego. Zostało się tylko już 
jedno... A  ja codziennie oblatywałem  miasto, 
szukając pracy. Ja k  mogłem przytem  dzie 
ckiem się opiekować, ja k  mogłem mu pomoc 
d aw ać? (Głos załam uje mu się ze w zrusze­
nia). Ach, proszę pani, to b ył śliczny chło­
pak. W łosy, jak  złoto. I zdrow szy był i sil 
n iejszy...

H e l e n a  (szeptem); I co się z nim stało?
J i m :  Tram waj go zabił.
H e l e n a :  0 !
J i m :  Przejechał mu przez piersi, proszę 

pani. Przyszedłem  nocą do domu. Opowie­
dzieli mi to. O mało nie postradałem rozu 
mu. Może pani sobie w yobrazić co to było 
spojrzeć na niego. O czyny mu tak z g łow y

w ycisnęło, całe ciałko od tego ciężaru roz- 
płaszczone...

H e l e n a  (wstrząśnięta): Nie, nie, niech 
pan już siebie oszczędza!

J i m :  A  mówiłem pani, że to nie będzie 
historya piękna. I czy pani m yśli, że pani 
nie zaczęłaby pić, żeby coś podobnego w 
swem życiu w idziała?... Od tego czasu sta 
łem się „nierobem ". Nibym to szukał pracy, 
alem nie dbał, czy ją  znajdę. Tylko czasam i 
myślałem  sobie, żebym  też Bpotkał tego mło 
dego adw okata!

H e l e n a  (podnosząc się): O!
J i m :  Tak, od niego się w szystko rozpo 

częło. Dziś wieczorem zszedłem się z dwoma 
łajdakam i, z których jeden był w łam yw aczem , 
takim , który przez balkony dostaje się do 
m ieszkań Słyszałem , jak  przechw alał się do 
brym  połowem i powiedziałem  sobie: „To 
jest coś dla mnie... ja  także zostanę takim 
w łam yw aczem ". Zrobiłem pierw szą próbę, ale 
jak pani widzi zabrałem się źle do rzeczy. 
Zdaje mi się, że już się do niczego nie na­
daję.

A u s t i n  (wchodzi lew em i drzwiam i z re­
wolwerem  w ręku ; niedostrzeżony nadsłu­
chuje): Co ja  w idzę!

H e l e n a :  Tego nie możesz pan w iedzieć; 
może panu się lepiej poszczęściło niż przy­
puszczałeś.

J i m :  Nie, mnie już nic nie zdoła pomódz. 
Nadaję się już tylko  na śmietnik.

H e l e n a  (z zapałem ): Poczekaj pan ! Je steś  
przecież m ężczyzną. Jeszcze  znajdzie się dla 
pana pomoc.

A u s t i n  (robi krok naprzód): Co to znaczy?
J i m  (skoczył jak  oparzony i chw yta za 

rew o lw er): H a !
A u s t i n  (celuje do n iego ): Ręce do g ó r y !
H e l e n a  (rzuca się m iędzy n ich ): S tó j!
A u s t i n :  Co chcesz pow iedzieć?
H e l e n a :  Mówię c i : s tó j: Przyrzekłam  

mu, że odejdzie wolny.
A u s t i n :  Moja droga...
H e l e n a :  Oddaj mi sw ą broń.
A u s t i n :  Dlaczego ?
H e l e n a :  Daj mi j ą ! (Odbiera mn rew ol­

wer). Siadaj.
J  i m (spoglądając dziko na A u stin a): Mój 

Boże, toż to jest ten ładny adw okat!
H e l e n a :  Tak, to on.
A u s t i n :  Co to w szystko znaczy ?
H e l e n a :  Przypatrz się temu człowie­

kow i !
A u s t i n  (w staje): A  to po c o ?
H e l e n a :  C zy go nie znasz ?
A u s t i n :  Nie.
H e l e n a :  Przypatrz mu się lepiej. (Pod­

kręca lampę). C zy n igdy przedtem go nie 
w idziałeś ?

A u s t i n :  Nic o tem nie wiem . Ja k  on 
się n a z y w a ?

H e l e n a :  Nie wiem . (Do J im a ) : Ja k  się 
pan n a z y w a ?

J i m :  H m ! (Niechętnie). M ógłby sobie prze­
cież sam przypom nieć. N azyw am  się Jim  Ta- 
raday.

A u s t i n :  Taraday —  nazw isko w yd aje  mi 
się znajomem.

J i m  (ze z ło śc ią): Zdsje się, że u nieje­
dnego próbowałeś pan sw ego podstępu.

A u s t i n  (do H elen y): Co on chce przez 
to pow iedzieć?

J i m :  Przypom ina pan sobie szpital ?  L e­
żał tam człowiek, k tóry  przy eksplozyi stra­
cił oko.

A u s t i n :  O !
J  i m (śmieje się szyd erczo): To ja  nim 

jestem .
H e l e n a :  H aryey, ty ś  przedłożył temu 

człow iekow i papiery do podpisan ia?
A u s t i n :  Teraz przypominam sobie.
H e l e n a :  C zy powiedziałeś mu, co pod­

pisuje ?
A u s t i n  (pow oli): D laczego?
H e l e n a :  Proszę cię, powiedz mi.
A u s t i n :  A leż, moja droga, nie miałem 

obow iązku powiedzieć mu tego.
H e l e n a :  A e b !
A u s t i n :  Ja  w ystępow ałem  w  interesie fa ­

bryki.
H e l e n a :  Rozum iem .
A u s t i n :  Dlaczego nie przeczytał, co pa­

pier zaw iera ?
(Dalszy ciąg nastąpi).



j ę t y .  Co się tycz y  szacha, to jako Pers* 
długo się wahał, gdyż l ę k a ł  s i ę  k r w i *  
która niechybnie m usiałaby być przelaną, 
i  począł proponować jak ieś półśrodki, kom ­
prom isy i t. d. W obec tego w idzieliśm y się spo­
w odow ani u żyć ostatecznego, decydującego 
środka. O św iadczyliśm y, iż projekt w  dzisiej­
szych w arunkach został p r z e z  r z ą d  r o ­
s y j s k i  z a a p r o b o w a n y ,  jako ś r o d e k  
n a j l e p i e j  w i o d ą c y  d o  c e l u  i ż® Ro­
sya  na w ypadek, gd yby  szach nie chciał dać 
sw ego przyzw olenia, w szelkiego dalszego po­
parcia odm awia i usuw a się od w szelkiej od 
powiedzialności za to, co nastąpić może. Śro­
dek to był z działających najskuteczniej i, ma 
się rozum ieć, że dał on natychm iast sw oje 
przyzw olenie i zupełną swobodę działania do 
przeprow adzenia projektu.

Za podstaw ę zaś projektu posłużyły nastę­
pujące p u n k ty :

1 .  N ajw ybitniejsi członkow ie m edżylisu i 
m inistrowie m ają być p r z e k u p i e n i  s  f u n ­
d u s z ó w  p o s e l s t w a  i s z a c h a ,  ażeby 
na ostatnich posiedzeniach poprowadzili po­
litykę, która im będzie podyktow aną.

2. Przekupstw em  lub innym i środkam i na­
leży  się postarać w yw abić uzbrojonych ludzi 
z m edżylisu, m eczetu i pobliskich budynków  
endżum enów.

3 . Dnia poprzedniego lub w cześniej jeszcze 
m ają b yć do m edżylisu i m eczetu Sapacbsa 
lar w ysłan i przebrani kozacy, którzy s t r z a ­
ł a m i ,  d a w a n y m i  w  p o w i e t r z e ,  stw o­
rzą  pretekst do bombardowania, a potem 
w ym ordują w szystkich  znajdujących się tam 
obrońców.

4. Po ukończeniu w szelkich  przygotow ań, 
m ają w  określonym  dniu m edżylis i sąsie­
dnie budynki endżum enów zostać osaczone 
przez kozaków  i b o m b a r d o w a n e  i w szy 
scy  s t a w i a j ą c y  o p ó r  w y b i c i .

5. Dom y znakom itszych konstytucyonali- 
stów  i deputowanych m ają po bom bardowa­
niu być w ydane na łup w ojsk i pospólstwa.

6. Dla uspokojenia um ysłów  i dla m o­
carstw  (sic) ma b yć opublikow any m anifest, 
iż m edżylis zostanie rzekom o powtórnie zwo 
łany.

Gdy szach w yraz ił sw oją zgodę, w ypow ie­
dział jeszcze życzenie, iżby w ojska perskie 
b rały  też udział, ale ja  sprzeciwiłem  się k a­
tegorycznie, z całą energią, gdyż to jest mo­
ment najlepszy, k ied y brygada (kozacka) może 
się odznaczyć i zdobyć należną pozycyę w  
życiu  państw owem  P ersy i, aby w  ten sposób 
u ł a t w i ć  s p e ł n i e n i e  p r z y s z ł y c h  
p l a n ó w .

Co się tyczy  mego bezpośredniego udziału 
i mego czynnego w ystąpienia w  momencie 
bom bardowania, to pan poseł b y ł osobiście 
temu przeciw ny, gdyż lękał się zarzutów  ze 
strony m ocarstw. Poniew aż jednak miałem 
na oku rozkazy W aszej Ekscelencyi i w zgląd, 
iż  oficerow ie perscy, jakkolw iekb y byli od­
dani R osyi, nie przestaną b yć Persam i i w  
decydującej chwili przez jak iś tam s e n t y ­
m e n t a l i z m  m ogliby zepsuć spraw ę, obsta­
w ałem  przy osobistem z mej strony kiero 
w nictw ie. W oczekiw aniu rozkazów  W aszej 
Ekscelencyi

Pułkow nik Liachow.
Teheran, 1 2  czerwca 190 8 .
Słowem , w  imieniu R osyi działali na grun­

cie perskim  Liachow , pod okiem dowodzą­
cego w ojskam i kaukazkiem i i poseł rosyjski 
w  Teheranie, i oni wspólnie, za zgodą car­
skiego rządu, zorganizow ali ów  „pogrom *. 
Sw o ją  metodę pogromów dosłownie przenio­
sła R o sya  z polityki w ew nętrzej do zew nę­
trznej.

Przegląd polityczny.
Nowa ustawa wojskowa. Pisma wiedeń­

skie donoszą, że zarząd wojskowy zamie­
rza przedłożyć parlamentowi na sesyi wio­
sennej projekt nowej ustawy wojskowej. 
Główną podstawą projektu ma być zapro­
wadzenie natychmiast 2-letniej służby woj­
skowej przy równoczesnem podwyższeniu 
kontyngentu rekruta na 125.000 ludzi ro­
cznie. Równocześnie ma nastąpić reforma 
całego ustawodawstwa wojskowego, a w 
razie zgody parlamentu, nowa ustawa we- 
szłaby już w  przyszłym roku w życie.

Kongres socyalistów francuskich odbędzie 
się 6 lutego 19 10  r., z powodu, że w  maju 
mają się odbyć w ybory do parlamentu. 
Kongres obradować będzie w Nimes z na­
stępującym porządkiem dziennym: 1 ) pro­
paganda na wsi, 2) kampania wyborcza,
3) reforma statutu partyjnego. Obrady 
mają trwać 4 dni.

Przegląd społeczny.
Zjazd robotników młodocianych Galicyi od­

będzie się we Lwowie w dniu 1  i 2  sty­
cznia 19 10  w  lokalu przy ulicy Brajerow- 
skiej 8. Na porządku dziennym są nastę­
pujące sprawy:

1. Zagajenie,
2. Sprawozdanie z kongresu austryackie­

go i z działalności sekretaryatu krajowego,
3. Centrala i statuty,

4. Regulaeya wkładek,
5. Prasa,
6. Nasze żądania (agitacya, reforma 

szkoły wieczornej, ochrona robotnicza),
7. W ybór zarządu centralnego,
8. Wnioski.
Wstęp na zjazd mają tylko towarzysze 

zorganizowani za okazaniem legitymacyi. 
Uprasza się organizacyę zawodowe, które 
zaproszeń nie otrzymały, by się po nie 
zgłosiły do Związku robotników młodocia­
nych, Ossolińskich 4, lub w dniu zjazdu 
przy wejściu.

KRO N IKA.
K ra k ó w , 29  gru d n ia . 

M ó w im y  I t r a f e m y s f e i i e .

Czwartkowe posiedzenia Rady miasta obej­
muje następujący porządek d z ie n n y : 1 )  za 
kupno gruntów w D ęb n ikach ; 2) regulaeya 
u licy K arm elick ie j; 3) panoram a grunw aldzka;
4) w ybór 24 członków w ydziału  K asy  oszczę­
dności ; 5) w ybór członka R ad y  szkolnej o- 
k ręg o w e j; 6) spraw y poufne.

Ciągnienie losów krakowskich. W dniach 
3 , 4, 5, 7 , 8 i 10  stycznia o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w  sali posiedzeń Rady 
m iasta 54  te ciągnienie losów  pożyczki pre­
miowej gm iny m iasta K rakow a wobec dele­
gatów  R ad y  miasta i dwóch notaryuszy.

Zabawa sylwestrowa, urządzana staraniem 
Zw iązku stow arzyszeń  robotniczych w salach 
przy ul. Wiślnej 1. 5 , cieszy się tradycyjnie 
w ielką popularnością w  całem mieście. Nie 
w ątpim y, że ja k  w  latach ubiegłych, tak i 
w tym roku tow arzyszki i tow arzysze tłu­
mnie zbiorą się w  Zw iązku, aby  wspólnie 
przepędzić w esoły i przyjem ny wieczór. P o­
czątek zabaw y o godz. 8 w ieczó r; wstęp 
50 hal.

Kradzież W klinice. W budującym  się na 
placu A ryańskim  gm achu kliniki p sych iatry­
cznej skradziono wczoraj całe urządzenie kan­
celaryjne, oraz książki techniczne i deski. 
Szkoda w ynosi kilkaset koron.

Sprawców kradzieży w sklepie p. Drobnera 
aresztowano w czoraj. S ą  nimi bracia K azi­
mierz i Jó z e f T., term inatorzy ślusarscy. Sk ra­
dzione pieniądze już roztrwonili, ale biżut®- 
rye  im odebrano.

Dyskusya budżetowa w  Radzie m iasta Pod­
górza została zakończoną na posiedzeniu w 
dniu 28  b. rn. Na pokrycie deficytu  uchw a­
lono dodatki do podatków w  w ysokości 1 0 %  
głosam i 1 7  przeciw  10 . Przeciw ko dodatkom 
przem aw iali pp. P r z y b y l s k i .  G a d o m  
s k i  i tow. dr B o b r o w s k i .  W dyskusyi 
nad tą spraw ą w ykazyw ało  kilku  m ówców, 
iż proponowane dodatki do podatku domowo 
czynszow ego w ynoszą zaledw ie 16  h a l e r z y  
m i e s i ę c z n i e  o d  j e d n e j  u b i k a e y i ,  
a pp.  dr O b e r l a n d e r ,  asesor Ł u e z k o  
i burm istrz M a r y e w s k i  w yrazili przeko­
nanie, iż jedynie n i e  s u m i  e n n i  właściciele 
realności chcieliby ten dodatek przerzucić na 
lokatorów . Inż. R o l l e  w skazyw ał na po­
trzebę poinform owania szerokich mas m ie­
szkańców , iż dodatek ten n i e  p o w i n i e n  
i c h  d o t k n ą ć ,  a przeciw  ew entualnej pod­
w yżce czynszów  lokatorzy słusznie bronić 
się powinni. Tow. dr B o b r o w s k i  oświad- 
czył, iż postara się, aby lokatorzy byli o tem 
powiadom ieni i spodziew a się, iż potrafią 
skutecznie obronić się przed ewentualnem i 
zakusam i właścicieli dom ów ; zarazem  jednak 
j ; s t  konieczne, aby  Rada m iejska uchwaliła 
budowę bodaj paru dom ów z taniem i mie­
szkaniam i dla zaszachow ania praw dziw ych 
lichw iarzy m ieszkaniowych.

Po zakończeniu dysku syi szczegółowej za­
jęto się w n i o s k a m i  zgłoszonym i w  czasie 
dyskusyi ogólnej. Uchwalono wniosek prof. 
P r z y b y l s k i e g o  dom agający się, by  m a­
gistrat poczynił starania o przyspieszenie 
budow y gm achu d l a  g i m n a z y u m .  Dr 
O b e r l a n d e r  przedłożył w niosek, aby ma 
gistrat opisał dokładnie niesłychane zanie 
dbanie g o ś c i ń c a  r z ą d o w e g o  (ul. K ra­
kow ska i K alw aryjska) i aby deputacya R ady 
w ręczyła w  tej spraw ie m e m o r y a ł  z żą 
daniem ja k  najrychlejszego w ybrukow ania 
tych ulic. W d ysk u syi prof. P r z y b y l s k i  
w skazał na straszne zaniedbanie m o s t u  
wiodącego do K rakow a i żądał, aby i tę 
spraw ę włączono do m emoryalu.

Tow . dr B o b r o w s k i  ośw iadczając się 
za rezolucyą dra O berlaadera podniósł z u- 
bolewaniem , iż minister D u l ę b a  w  czasie 
zwiedzania Podgórza nie raczył zwrócić u- 
w agi na rządow y mest, k tóry  w łaśnie wtedy 
„łatan o*, ani nie mógł poznać stanu gościń­
ca rządow ego, bo m agistrat na przyjęcie mi­
nistra starał się nadać miastu w ygląd św ią­
teczny i u kryć zaniedbanie rządu. Rów nież 
dr K o r y t o w s k i ,  który jako poseł ma prze 
eież jak ieś obow iązki wobec m iasta, którego 
jest posłem, m ógłby e. k. rządowi w ytknąć 
to zaniedbanie. W niosek dra O berlaadera z 
dodatkiem prof. Przybylskiego uchwalono.

W nioski inspektora U d z i e l i  w  spraw ie 
sali gim nastycznej i placów g ry  dla młodzie­
ży szkół ludow ych, w  spraw ie rozwinięcia

robót w  szkołach i w  spraw ie założenia Mu­
zeum przem ysłowego odesłano do kom isyi 
szkolnej.

Następnie uchwalono w niosek tow. dra 
B o b r o w s k i e g o ,  pow ołujący do życia k o  
m i s y ę  s z k o l n ą ,  jak  również dw ie rezo­
lu c je : p ierw szą w  spraw ie reform y w ybór 
czej do gm iny, drugą w  spraw ie zam ykania 
szynków . Rezolucyą pierw sza brzm i: R a d a  
m i a s t a  P o d g ó r z a  u z n a j e ,  i ż  o b e ­
c n a  o r d y n a e y a  w y b o r c z a  d o  g m i ­
n y  k r z y w d z i  s z e r o k i e  m a s y  l u d n o  
ś c i  m ę s k i e j  i k o b i e t y  i o ś w i a d c z a  
s i ę  z a  r o z s z e r z e n i e m  p r a w a  w y ­
b o r c z e g o  n a  w s z y s t k i c h  p e ł n o l e ­
t n i c h  m i e s z k a ń c ó w  m i a s t a .  Rezolu 
eyę popartą przes dra Oberlaadera i in ży­
niera Roliego uchwalono. Rezolucyą druga: 
R a d a  m.  P o d g ó r z a  u z n a j e  z a  k o n i e ­
c z n e ,  a b y  s z y n k i  b y ł y  z a m k n i ę t e  
o d  g o d z .  6 w i e c z ó r  w  s o b o t ę  d o  g o ­
d z i n y  7 r a n a  w p o n i e d z i a ł e k .  Rezo 
lucyę tę przyjęto oklaskam i i jednom yślnie 
uchwalono. Ubolewać należy, iż kilku ra 
dnyeh, w śród nich reprezentanci n a u c z y ­
c i e l s t w a  pp. M ikstem i Peter w  ezasie 
dyskusyi opuściło salę obrad. C zyżby ich 
nie interesow ały tak żyw otne sp ra w y?

Następnie o d r z u c o n o  wniosek tow. dra 
B o b r o w s k i e g o  o utworzenie m iejskiego 
b i u r a  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y ,  którego 
brak w  m ieście przem ysłowem  daje się do­
tkliw ie odczuć zarówno robotnikom, ja k  i 
pracodawcom . —  Dalej uzasadniał tow. dr 
Bobrow ski potrzebę, wprowadzenia podatku 
od r e n t y  g r u n t o w e j  i p r z y r o s t u  
w a r t o ś c i .

Burm istrz p. M a r y e w s k i  ośw iadczył je ­
dnak z rozbrajającą szczerością, iż nie zna 
zasad tego podatku i nie w ie, jak ie  stano­
wisko zajm ie w  tej spraw ie stronnictwo, do 
którego burmistrz należy, wobec czego gło­
sow anie nad wnioskiem  „odroczył* ad ca- 
lendas graecas.

W końcu uchwalono w niosek inż. R o l i e g o  
i p. G a d o m s k i e g o  w  spraw ie kreow ania 
VIII k lasy  szkoły w ydziałow ej żeńskiej w  r. 
1 9 1 1  i w niosek inż. R o l i e g o ,  w zyw ający  
m agistrat, ab y  poczynił starania, b y  rząd 
postaw ił w łasn y budynek na pom ieszczenie 
ekspozytury policyi, gdyż w ynajm ow anie pry­
watnego domu musi o p ły w a ć  na podrożenie 
czynszów  wobec braku m ieszkań.

Dr F e u e r e i s e a  żądał, by gm ina doma­
gała się od rządu odszkodowania za czyn­
ności, które spełniać musi w  poruczonym  za­
kresie działania, poczem burm istrz zam knął 
posiedzenie Rady.

Ładny lekarz kolejowy. Z Podgórza piszą 
nam : Postępow anie dra P iórki wobec kole­
ja rzy  jest w prost niem ożliwe. Badał on nie­
dawno konduktora Tom asza Jaw orskiego z 
Podgórza; Piórko kazał mu się z kancelaryi 
w ynosić i powiedział mu, że nie uzna go 
chorym , żeby przyszedł za dwa dai, to go 
uzna chorym. Nie rozum iem y tego, czy śmierć 
ezeka na kogo i co ma to w yznaczenie ter­
minu znaczyć. Gdy Jaw o rsk i m ówił, że jest 
chory i że dlatego Piórko nie chce go uznać 
chorym , bo ma list z uprzedzeniem ze stacyi, 
dr Piósko w yrzu cił go z kancelaryi w  bie 
liźnie do poczekalni m iędzy czekających lu 
dzi. Jaw o rsk i udał się do pryw atnego leka­
rza, który uznał go chorym i w yd ał mu św ia 
dectwo lekarskie, z którem  odniósł się Ja w o r­
ski do dyrekcyi.

Drugie podobne zdarzenie zaszło z kondu­
ktorem Tofilem  Szym ańskim . Gdy mu zaeho 
row ała ciężko żona, udał się około godz. 8 
wieczorem  po dra Piórkę, k tóry  odpowiedział, 
że „n ie  poleci balonem *. Szym ański w ziął 
dorożkę, a gd y zajechali do domu, Piórko 
wszedł do m ieszkania, otw orzył torebkę le ­
karską z przyrządam i i szedł z nimi w  ręku, 
ja k  do ataku. Chora przestraszona kobieta 
dostała spazm ów, krzycząc, żeby w ziąć tego 
oprawcę od niej. Piórko krzyknął na nią, 
żeby podniosła nogę. Oburzony takiem  za­
chowaniem się Szym ański kazał Pioree w y 
nieść się. Piórko kazał sobie zapłacić dorożkę 
i Szym ański musiał zapłacić 5 K,

Trzeci w ypadek zaszedł z budnikiem Se- 
redyńskim , którem u żona zachorowała. Po­
syłano po P iórkę 4 razy  i nigdy go nie za­
stali, a ponieważ żona była  ciężko chora, 
w ięc mąż zaw ołał dra Bobrow skiego, który 
zapisał odpowiednie je j lekarstw o. Dopiero 
na drugi dzień zjaw ił się Piórko. Seredyński 
m usiał sam zapłacić lekarstw a i lekarza.

Co dyrekcya powie na te f a k t y ?
— Z t e a t r u  m i e j s k i e g o  komunikują nam: 

Z powodu generalnej próby Wielkiego Fryderyka*, 
wymagającego spei-yalnaj precyzyi przygotowań, 
we czwartek przedstawienia nie będzie. Kasa za- 
roawiań zawiadamia, iż na przedstawienie piątkowe 
„Fryderyka* pozostała już bardzo niewielka ilość 
biletów; również na przedstawienie sobotnie i nie 
dzielne bilety są już na wyczerpaniu,

— W  c y r k u  E d i s o n  program od 31 b. m. do 
6 stycznia obejmuje: „Pogrzeb króla belgijskiego 
Leopolda II. w Brukseli*. Obraz ten przedstawia 
cały pochód pogrzebowy, rodzinę królewską wraz 
z hrabiną Stefanią Lonyay, dostojników dworskich 
i zastępców wszystkich mocarstw europejskich, ja ­
koteż złożenie zwłok w grobowcu królewskim w 
Laeken, obok Brukseli. Reszta programu składać 
się będzie z pięknych zdjęć z natury i seryj za­
bawnych.

— M e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o .
Środa 29 bm.: „Balladyna*.
Czwartek 30 bm.: Teatr zamknięty.

Piątek 3 1 bm.: „Wielki Fryderyk*, sztnka w 6 
odsłonach Adolfa Nowaczyńskiego (początek o godz. 
7 wieczorem).

Sobota 1  stycznia: o godz. 3 po południu: „Be- 
tleem polskie (ceny popularne).

Sobota 1  stycznia: o godz. 7 wieczór: „Wielki 
Fryderyk*.

Niedziela 2 stycznia: o godzinie .3 po południu: 
„Kopciuszek* (ceny zniżone do połowy).

Niedziela 2 stycznia: o godz. 7 wieczór: .Wielki 
Fryderyk*.

— S t e p e r t u a r  lu d o w e g o .
Środa: „Szopka krakowska*.
Czwartek: „Nitouche*.
Piątek: Wieczór sylwestrowy (składanki).
Sobota po południu: „Szopka krakowska*.
Sobota wieczór: „Kościuszko pod Raclaw.i .imi*.
Niedziela po południu: „Kościuszko pod Racła­

wicami*.
Niedziela wieczór: „Dzwony z Comeville“ .-
— U n i w e r s y t e t  i n d o w y  im .  A . M i« k l»  - 

w t e z s  (ul. Szewska 16. L p).
B i b l i o t e k a  otwaita od godz. 12—1 i od 5—3 

w dni powszednie. — C z y t e l n i a  c z a s  o -  *.-> 
otwarta od godz. 1 1 —1 i od 4—9 codziehn 
B i u r o  otwarte od godz. 6—8 w dni fsowsz-'

W sali Muzeum tecaniczno-przemysłowego ;ca 
Franciszkańska) we czwartek o godz. 7 wieez y 
p. Stanisław Szpotański: „Stronnictwa i org o a- 
cya wielkiej emigracyi*. •

W sali Tanich domów przy ul. Bocheńskiej 
dżinie 8 wieczorem (za wstępem 10 b) we i  
tek : p. H. Raabe’: „O Darwinie* (ilustrowany 
zami świetlnymi).

. v
Mówimy Swowskilh,

Masowa dyscypłinarka przeciw adwokatom.
Z początkiem  grudnia odbyło się w  sali lad 
Charusim * syonistyczne zgrom adzenie w ra- 
wie stanow iska rady m iejskiej wobec żyd ow ­
skich instytaeyj dobroczynnych. Zgrom adzeniu 
temu przew odniczył adw okat dr Landes, a 
referow ali ad w okaci: dr G riiaberg i dr Feld, 
zaś w  d yskusyi zabierali głos ad w okaci: dr 
Nussbrecher, dr B uber i dr Zipper. Izba ad­
w okacka w ytoczyła  obecnie adwokatom , któ­
rzy  przem aw iali na tem zgrom adzeniu i kand. 
adw . drowi Michałowi R ingiow i, dyscyplinarkę 
z powodu poniżenia godności stanu, popeł­
nionego przez podburzanie w e form ie, nie 
licującej z godnością stanu.

Izba adw okacka opiera dyscyplinarkę na 
orzeczeniu najw yższego trybunału, mocą któ­
rego zasądzono posła dra T rjio w sk ieg o  w  
drodze dyscyplinarnej na grzyw nę 10 0 0  ko­
ron za zwołanie zgrom adzenia i w ygłoszenie 
na niem m ow y podburzającej. Na tej pod­
staw ie Izba adw okacka w ytoczyła też, opie­
ra jąc się na relacyach dzienników o tem 
zgrom adzeniu, dyscyp linarkę w yż w ym ienio­
nym  adwokatom .

Bunt w Iwowsklem więzieniu wojskowem. 
W ubiegły piątek wieczorem , w sam ą w ilię, 
w ybuchł w  lw ow skiem  w ięzieniu garnizono- 
wem bunt więźniów . K rzyki, jęk i i gw ałty  
słychać było pr;:ez godzinę aż rm ulicy. W ła­
dze w ojskow e otaczają całe to zajście ta je­
mnicą.

Katastrofa w kinematografia. Prow adzone 
przez kom isarza Pisarskiego śledztwo w ykryło  
owego chłopaka, który fa łszyw ym  alarmem 
spow odow ał katastrofę. Chłopak ów  jednak 
w ypiera się owego czynu. Zw łok drugiej o- 
fiary  katastro fy  dotychczas nie poznano.

Strzelanina w restauracyi. Ubiegłej nocy 
rozegrała się w  restauracyi hotelu „B risto l* 
w ielka aw antura, w  której padły naw et strza­
ły , na szczęście chybione. Obok stolika, przy 
którym  siedziało kilku oficerów , zabaw iała 
się grupka „złotej* m łodzieży lw ow skiej, która 
zbyt często urozm aica nocne życie Lw ow a 
efektow nem i awanturam i. Jed en  z tych  pa­
nów , niejaki Adam P ., urzędnik K asy  zali­
czkow ej, w yw ołał aw anturę z oficeram i i za­
żądał od nich biletów w izytow ych. K iedy ci 
wzbraniali się, P. pobiegł na odwach, a w ró­
ciw szy po chwili, znowu dom agał się od o- 
ficerów  kart w izytow ych. Gdy jeden z nich 
sięgnął do kieszeni po kartę, P. dobył bro­
wning i strzelił do niego. Szczęściem  strzał 
chybił. O becny w  restauracyi agent policyjny 
aresztow ał P. i odebrał mu browning. Spraw cę 
oddano sądowi.

Z
Śmisrć 2 ludzi z zaczadzenia. W Przem y­

śla  przy ul. Św iętojańskiej znaleziono w  po­
niedziałek 27  b. iu. dw oje łudzi: Dym era i 
Annę B lizinków , młode m ałżeństwo, zarobni- 
ków , zaczadzonych. B iedacy w niedzielę w ie­
czór zapalili dobrze w  piecu węglem  i piec 
zatkali, a drzw iczki otw orzyli. W poniedzia­
łek rano znaleziono ich n ieżyw ych. P rzyw o ­
łany lekarz stwierdził śmierć.

Ksiądz pobiły podczas „pasterki*, w  ko­
ściele katedralnym  obrządku łacińskiego w 
Przem yślu przyszło w  nocy wigilijnej pod­
czas „pasterk i* do „gorszących* scen m iędzy 
kilku podoehoconymi „pobożnym i* a k się­
dzem, ktwry w  sposób nieco drażliw y p ro ­
w okow ał „w iern ych *. Ksiądz ten otrzym ał 
kilka cięgów kijem  po głow ie od pisarza lo­
teryjnego Jó żefa  P. Z powodu „kraw alu * 
interw eniow ała policya w  domu bożym , psu­
jąc  — rozumie się — podniosły nastrój ko­
ścielny.

Znowu zastrzelenie kłusownika. W ójt W a­
sy l A ndruszko z M iaźnicy koło B orysław ia  
w yb ra ł się w  zeszły w torek na polowanie. 
Andruszko poszedł i więcej nie wrócił. Prze­
minął w torek, środa, w reszcie zaniepokojona 
rodzina i ludność postanowiła zaginionego 
w ójta odszukać. Chłopi przetrzęśli pod k ie ­



rownictwem  wachm istrza żandarm eryi lasy  
okoliczne i dopiero w  sobolę przed południem 
znaleźli trupa w  lesie Lindenbaum ów, opodal 
lasu rządowego. O ile można przypuszczać, 
został on zastrzelony w czasie pościgu, gdyż 
strzał skierow any był w ty ł g łow y, a czapka 
leżała o kilka m etrów opodal. Podejrzenie 
Pada na straż lasów  rządow ych, która już 
fez , p rzydybaw szy w ójta na kłusow nictw ie, 
Postrzeliła go w plecy.

% 3KgaS>g»rwi a * q » y } g 8 r fe a f f l .

Hiodbaislwo Koła polskiego. Ja k  donosiliś­
m y, skutkiem  niestawienia się w Dumie na 
Posiedzenie połow y p o s ł ó w  p o l s k i c h ,  
Królestw u grozi podatek od nieruchomości o 
4 %  w yżej obliczany, niż w  guberniach ce 
sarstw a.

Prasa w arszaw ska pociesza się, iż to n ie­
dbalstwo m o ż e  zostanie napraw ione. Mia 
Sow icie prezes kom isyi finansow ej i referent 
w tej spraw ie Lerche obiecał przy trzeciem 
czytaniu wnieść poprawkę o rozszerzenie o 
gólnej zasady i na Królestw o Polskie. Jeże li 
październikowcy dotrzym ają obietnicy, po 

"Prawka Lerchego być może zostanie przy­
jętą.

Bądź co bądź trzeba się teraz kłaniać pa 
żdziernikoweoin o wznow ienie spraw y, która 
zabagnioną została tylko 2 głosam i w iększo 
ś c i ! A  jeżeli październikow cy, znani ze sw ych 
krętactw, nie zechcą przykładać ręki „do ra 
tunku“ — to dzięki swoim „reprezentantom *, 
którzy deklam ować umieją o podatkowem po 
krzyw dzeniu Królestw a — Królestw o to opła­
cać będzie stale n a d z w y c z a j n y  h a r a c z  
ha rzecz caratu.

Wąż morski, czyi! samorząd w Królestwie. 
»Dziennik petersburski* dow iaduje się, że 
Projekt wprowadzenia sam orządu ziem skiego 
1 m iejskiego w  Królestw ie Polskiem  rozw a­
żany będzie nie w cześniej, niż w  końcu roku 
Przyszłego, ponieważ gen. gubernator w ar 
8zaw ski podobno w idzi pewne trudności w 
r°zstrzygn ięciu  spraw y tej przez ministeryutn 
aPraw w ew nętrznych wcześniej, niż w  ter 
minie rocznym .

3F.e A w flafau
Reorgsnizacya rosyjskiego biura szpiegów* 

skiego zagranicą. Spraw a Hartinga, zdem a­
skow anego przez Burcew a, w prowadziła na 
pewien czas zam ieszanie w  sferach szpiclów* 
akich R osyi. Należało pom yśleć o takiej reor- 
ganizacyi tego działu służby zagranicznej, 
ab y  przykre niespodzianki w  rodzaju hartin 
giad y nie pow tarzały się na przyszłość. Po­
wierzono w ięc plan reorganizacyi szpiclów- 
stw a rosyjskiego zagranicą najw ytraw nie j­
szym  działaczom  „O chrany*. Zwołano naw et 
specyalny zjazd „rzeczoznaw ców *, którzy 
dostarczyli autorom nowego pianu św iatłych 
rad i w skazów ek, zaczerpniętych z własnej 
działalności. Obecnie plan u zyskał już apro­
batę cara, który zaznajam iał się z każdym 
szczegółem  w ypracow ania oberszpiclów. Cen 
trum  ageneyi szpiegow skiej ma być umie 
szczone albo w  Berlinie, albo w  Luksem bur 
gu, gdzie osiędzie jak iś now y Harting, który 
będzie kierow ał filiam i: w Paryżu, Londynie, 
G enew ie, Rzym ie i W i e d n i u .  F ilie otrzy­
m ają znaczną autonomię. G a l i c y a ,  jako 
teren szpiegow stw a rosyjskiego będzie obsłu­
giw ana z W iednia. Niezależnie od ageacyi 
zagranicznej na terenie K r a k o w a  i Galicyi 
zachodniej w  dalszym  ciągu będzie opero­
w ała  „O chrana* w arszaw ska, w e L w o w i e  
i w  G alicyi wschodniej — kijow ska.

Rocznica trzęsienia ziem! w Messynie.
W całych Włoszech obchodzono rocznicę trzę­
sienia ziemi w  K alabryi i S ycy lii żałobnemi 
obchodami. W Reggio di Calabria na znak 
żałoby w szystkie  sk lepy b y ły  zamknięte. 
Ogromny pochód udał się do grobu ofiar 
k atastro fy, gdzie złożono wieńce.

W M essynie na pam iątkę katastro fy  iudność 
całą noc czuw ała. P rzyb yło  w iele osób spe- 
cyalnym i pociągam i. Sklepy b y ły  zam knięte. 
M iasto przyw działo żałobę.

Aresztowanie tajemniczego mordercy. Ro- 
ry jsk i inżynier Gilewicz, któy w r. 19 0 8  za­
bezpieczył się na 270  000 franków , a potem 
zam ordował w Petersburgu podobnego do 
niego Podlipskiego, aby pobrać ubezpieczoną 
kw otę i uciekł do Fran cyi, został wczoraj w 
P aryżu  aresztow any. Pod pretekstem , że 
czuje się chorym , kazał się zaprow adzić do 
ustępowego m iejsca i o t r u ł  s i ę  tam sin- 
kiem  potasu.

Major Dreyfus miał wczoraj podczas prze­
chadzki w  Paryżu  sprzeczkę z niejakim  Boe- 
ver’en;, należącym  do „m łodzieży rojalisty- 
CZQej*, przyczem  przyszło do bójki.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i 
piaooie — krajow e i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotów kę i na spłaty —  bez zaliczki.

1  I l t e r a t n r y  1  s z t a k l .

Koncert Jerzego Lalewicza. W ieczór w czo­
r a js z y  n a le ża ł d la  p ro f. L a le w icz a , zd a je  
s ię , do n a jn iesz cz ęśliw sz ych  pod w zględem  
d y sp o z y c y i. M im o to , a m oże w ła śn ie  d la te­
go , m ie liśm y sp osobn ość ocen ić o grom n ą in- 
te lig e n cy ę  i a rty sty c z n e  o b m yśle n ie  w  n a j­
d ro b n ie jszych  szczegó łach , k tó re  to  d w a  
czyn n ik i p rz y  odpow ied niej dozie tem p e­
ram en tu  i p erliste j a p e łn e j technice, m i­
m o b ra k u  „stim m u n g u *, z d o ła ły  u jm o w ać 
słu ch aczó w  i z je d n yw a ć  a rty śc ie  szczere, 
zasłu żo n e  o k lask i.

K to ś z ło ś liw y  m ó g łb y  w p raw d zie  bez 
dow odu tw ierd zić , iż „m u z y k a  grzm iąca*  
n aszeg o  a r ty s ty  n ap raw d ę  „g z y m sy  ze 
śc ian  o b ru sz a *.

N a jw ięk sze  w raż en ie  ro b iło  z n iezm ier­
n ie  su b te ln ą  g rą  b a rw  i cien i w yk o n a n e  
Sch u m an n a  Im prom ptu B  du r, ja k  i T o c­
cata  S ch u b e rta . S ła b ie j, n iż zaz w ycza j w y ­
padł C hopin , gd zie  zw łaszcza, podobnie 
ja k  i w  „A rie ttc ie*  S o n a ty  B eetb o ven o w - 
sk ie j, d a w a ł s ię  odczuć ch łód , p rz e b ija ją cy  
przez c a łą  p o w ło k ę  skoń czon ego  artyzm u  
fo rm y.

P ro g ra m u  d o p e łn iły : b ard zo  m iła  L e ­
gen d a  i F a n ta z y a  R ó ż yck ie g o , o raz  W a- 
ry a c y e  S a rn e ck ie j, a z a m k n ę ła  p ro g ram  
fa n ta z y a  L isz ta  „M a ze p p a* , o tw ie ra ją c  za ­
razem  pole do n ad d atk ó w , w y w o ła n y c h  
g o rą cym i o k lask am i pu b liczności co p ra w ­
da n ie liczn e j, a le  u m ie jące j ocen ić w y so k ą  
w arto ść  a rty sty c z n ą  n aszeg o  p ia n isty .

Tadeusz Charzewski.

S E JM Y  K R A JO W E .
Ssjm śląski.

Opawa. W czoraj o tw arto  s e s y ę  sejm u . 
W n iosek  p o s ła  d ra  M ich ejd y  w  sp ra w ie  
u stan o w ien ia  k o m isy i r e f o r m y  w y b o r ­
c z e j ,  z o sta ł p rzyd z ie lo n y  k o m isy i p rz yg o  
to w aw cze j.

Sejm morawski.
Berno. W czo ra jsza  se sy a  sejm u  z o sta ła  

o tw a rtą  po od czytan iu  u ch w a ł se jm o w ych , 
k tó re  o trz y m a ły  sa n k c y ę  c e sa rsk ą .

Sejm Istryl.
Gorycya. O n egd ajsze w ieczorn e p o sied ze­

n ie trw a ło  od god z. 5  popołudn iu  do 1 1  
w  n ocy  i b y ło  b a r d z o  b u r z l i w e .  B ez  
d y s k u s y i p rzy jęto  p row izoryu m  bud żetow e 
n a ro k  19 10 .  S p ra w ę  w y b o ró w  sło w ień - 
sk ie j w ie lk ie j w ła sn o śc i re fe ro w a ł p o seł 
G r e g o r i c z ,  k tó ry  p o staw ił w n io se k , b y  
n ie  w e ry fik o w a ć  w y b o ró w  p o słó w  F ra n k o , 
C lau eicza  i R u ta ra . P o w sta ła  w i e l k a  
w r z a w a  i ś w i s t  n a g a l e r y i .  M arsza ­
łe k  k ra ju  p od d ał pod g ło so w a n ie  w n iosek  
G re g o ric z a , k tó ry  z o sta ł p r z y j ę t y  g ło  
sam i w ło sk ich  lib era łó w  i s ło w ień sk ie j p ar­
ty i lu d o w ej. W rz a w a  w ie lk a  t rw a ła  d łu ż­
sz y  czas, w reszc ie  o god zin ie  1 1  w  n o cy  
zam kn ięto  posiedzenie.

Sajmy Styryl i Krainy.
Grac. S e jm  s ty r y js k i z o s ta ł w czoraj o- 

tw a rty .
Lubiana. S e jm  u ch w a lił w czo raj p row izo­

ry u m  bud żetow e u a  r. 19 10 .

T E L E G R A M Y
z dnia 29  gru d n ia .

Izba panów.
Wiadeń. Na wczorajszem  posiedzeniu Izby 

panów prezydent po zaprzysiężeniu nowo 
m ianowanych członków, odczytał pismo dra 
K o r y t o w s k i e g o ,  zaw iadam iające, że n i e  
s k ł a d a  m a n d a t u  d o  I z b y  p o s ł ó w .

Po przejściu do porządku dziennego przy­
jęto projekt ustaw y o s k r ó c e n i u  c z a s u  
s ę d z i o w s k i e j  s ł u ż b y  przygotowawczej 
z trzech lat na dwa.

W dyskusyi zabrał głos minister H o h e n -  
b u r g e r  i ośw iadczył, że przedłożenie ma 
znamiona ustaw y przypadkow ej, można po­
wiedzieć, ustaw y spowodowanej kłopotem. 
Chodzi m ianowicie o u s u n i ę c i e  b r a k ó w  
lub przynajm niej zm niejszenie ich w  czterech 
okręgach w yższych  sądów  krajow ych, mia­
nowicie w e L  w  o w  i e, K r a k o w i e ,  Trye 
ście i Zadarze, gdzie wiele posad sędziów 
skich je st nieobsadzonycb.

Dr T c h ó r z n i e k i ,  prezydent w yższego 
sądu krajow ego w e Lw ow ie ośw iadczył, że 
pomnożenie sił sędziowskich w Galicyi w scho­
dniej nie da się przeprowadzić z powodu 
braku sił ukw alifikow anych . Następnie przed­
staw iał stosunki we wschodniej części mo­
narchii, które powodują nadzwyczajne prze­
ciążenie sędziow skiego personalu i zauw ażył, 
że wśród takich stosunków kw alifikaeya w y ­
roków  i raotywa ich niekiedy wiele pozesta 
w iają  do życzenia i powodują opóźnienia i 
zastój spraw.

W dalszym  ciągu Izba uchwaliła przedło­

żenie w  spraw ie u k ł a d ó w  o u b e z p i e ­
c z e n i e ,  przedłożenie w  spraw ie z a p o b i e ­
g a n i a  i z w a l c z a n i a  c h o r ó b  p r z e n o -  
ś n y c b ,  ustaw ę o p o m o c n i k a c h  h a n ­
d l o w y c h  i ustaw ę w spraw ie z a m y k a  
n i a  s k l e p ó w  w p r z e m y ś l e  h a n d l o ­
w y m .

Po odpowiedzi ministra kolei na interpela 
cyę w  spraw ie katastrofy na stacyi Uhersko 
posiedzenie zamknięto.

Następne dziś o godz. 1  po południu.

Zgromadzania w sprawia reformy wyborczej 
na Węgrzech.

Budapeszt. W czora j o d b y ło  s ię  tu  p ięć 
bard zo  liczn ych  zgrom adzeń  socyaln o-d e- 
m o k ra tycz n ych , n a  k tó ry ch  p rz y jęto  rezo­
lu c y ę  o św ia d cza ją cą , że je d y n y m  środ kiem  
ro zw iązan ia  o becn ego  położen ia p o lity ­
cznego je s t  w p row ad zen ie  r ó w n e g o ,  
b e z p o ś r e d n i e g o ,  t a j n e g o  i p o ­
w s z e c h n e g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a .  
P o  zam kn ięciu  zgrom ad zeń  urządzono d e- 
m o n s t r a c y e  przed  lo k alam i Ju s th a  i 
K o ssu th a . P o lic y a  k i l k a k r o t n i e  d o ­
b y ł a  b r o n i ;  n ik t je d n a k ż e  n ie  od n iósł 
ra n y .

Procesy ministrów węgierskich.
Budapeszt. Minister spraw  w ewnętrznych 

A n d r a s s y  w ytoczył proces autorowi od­
czytanej na wezorajeżem posiedzeniu broszu 
ry, w  której zarzucono m inistrowi, że p o ­
s t ę p o w a n i e  j e g o  w  s p r a w a c h  e m i ­
g r a c y j n y c h  n i e  j e s t  h o n o r o w e m .

Prezydent m inistrów dr W e k e r l e  w yto ­
czył proces socyalno dem okratycznem u dzień 
nikowi „N epszava“ z powodu przedrukowa 
nia artykułu  „A rbeiter Z tg“ , który zarzucił 
Wekerlemu, że w  n i e p r a w y  s p o s ó b  
p r z y s z e d ł  do  m a j ą t k u .

Po katastrofie kolejowej.
Uhersko. Ruch na obu torach został wczo 

raj podjęty po usunięciu uszkodonych loko 
m otyw i wagonów .

Pardubice. Po przyznaniu się do w iny 
Zeiss, za wstawieniem  się dyrektora kolei, 
został w y p u s z c z o n y  n a  w o l n ą  s t o p ę  
i w rócił do rodziny. Obecnie w ychodzą na 
jaw  szczegóły, które znaczną część w iny 
przerzucają n a  p r z e ł o ż o n y c h  Z e i s s a ;  
donoszą m ianowicie, że Zeiss, przebyw szy 
ciężką chorobę nerw ow ą, na podstawie św ia 
dectwa lekarza kolejuwego, który go uznał 
za n i e z d o l n e g o  d o  s ł u ż b y  p r z y  r u ­
c h u ,  prosił przed kilku m iesiącam i o przy­
dzielenie go do innej słażby. Mimo w yraźnie 
brzmiącegh św iadectw a lekarskiego, dyrekeya 
prośbie tej o d m ó w i ł a .

Praga. Dyrektor kolei radca dw oru Truka 
w rozm owie z redaktorem  „Bohem ii* pow ie­
dział, że praw ie cała wina w ypadku pod Uher- 
skiem spada na asystenta Zeissa, który po 
czątkow o twierdził, że sem afor ustaw iał na 
„stać*, ale przesłuchiw any w  dalszym  ciągu 
p r z y z n a ł ,  ż e  s y g n a l i z o w a ł  „ w o l n y  
p r z e j a z d * .  Część w in y  spada i na dwóch 
funkeyonaryuszy telegraficznych, którzy po 
winni byli asystenta przestrzedz, lecz jest to 
z ich stren y tylko  zaniedbanie służbowe.

Dymlsya prezydenta ministrów w Rumunii.
Bukareszt, P rez yd e n t m in istrów  i m in i­

ster  sp ra w  w ew n ętrzn ych  B  r  a  t i a n u  o- 
trz y m a ł 1 4  d n iow y  urlop . P rez yd e n t Iz b y  
d ep u to w an ych  F e r r e c e d e s  z o sta ł z a ­
m ia n o w a n y  m in istrem  sp ra w  w e w n ę trz ­
n ych  i in terem istyczn ie  o b e jm u je  p re zy - 
z yd y u m  w  rad z ie  m in istrów .

Izb a  d ep u to w an ych  w y b ra ła  w ice p re z y ­
denta  M iss ira  p rezyd en tem  Izb y .

Oymisya wielkiego wezyra.
Konstantynopol. W ielki w ezyr H i 1 m i b a ­

s z a  w ręczył sułtanowi dym isyę. D y m is ja  n a­
stąpiła po powtórnej konferencyi partyi mło 
dotureckiej, która postanowiła obstaw ać przy 
żądaniu dym isyi. Ja k  słychać, w ielki w ezyr 
nie chciał dym isjonow ać.

W czoraj po południu zjaw ił się prezydent 
Izby u wielkiego w ezyra i radził mu, aby 
dym isyonow ał i uzasadnił to żądanie w zglę­
dami na zdrowie. W ielki w ezyr po dłuższej 
konferencyi zgodził się na to.

Konstantynopol. Dzienniki donoszą, że am ­
basador w  Rzym ie H a k k i  bej upatrzc-ny 
jest na wielkiego w ezyra. Obiega pogłoska 
o zamierzonem utw orzenia gabinetu pod prze­
wodnictwem szw agra sułtana Ferrida lub 
am basadora w  Londynie T ew fika  baszy. 

Zamach nn regenta Chin.
Kotonia. „K oiniscbe Zeitung* donosi z 

Szan gaju : Podczas zam achu na księcia re ­
genta spraw ca zamachu nia ugodził w  niego, 
lecz w  kapitana Czentu, którego w ziął za 
regenta. Spraw ca zamachu w ikła się w  ze­
znaniach, Tw ierdzą, że jest to żołnierz t. zw. 
Mandżu.

Zafantowanio milionów rosyjskich. 
Berlin. Dzienniki ogłaszają następującą w ia­

domość z Petersbu rga : „B irżew . Wiedomosti* 
donoszą, że u firm y Mendelson i Spółka w  
Berlinie na żądanie niem ieckiego poddanego

H elfera zafantow ano depozyta państw ow e ro­
sy jsk ie  w  w ysokości 4 milionów rubli. Pre- 
tensya H elfera pochodzi z czasów w ojny ro­
syjsko-japońskiej. Podczas w ojny okręt nie­
miecki „A ubalt* z żyw nością i am unicyą zo­
stał w ysłan y  na rachunek rosyjski pod na­
zwiskiem  H elfera do W ładywostoku. Ponie­
w aż podczas podróży nastąpiło zaw arcie po­
koju, rząd rosyjski odm ówił zapłaty. Sąd nie­
miecki przyznał H elferowi pretensyę.

Pom ocnik nadproknratora cyw ilnego de­
partam entu kasacyjnego w yjechał teraz do 
Berlina, aby  spraw ę uporządkować.

Choroba Tołstoja.
Tuła. W stania zdrowia Tołstoja nastąpiło 

p o l e p s z e n i e .

Katastrofa kolejowa w Bawaryi.
Kaiserlautern. Na stacyi Neuhemsbach sz y ­

bująca lokom otyw a w jechała na ostatni w a­
gon pociągu osobowego, przyczem  18 p o ­
d r ó ż n y c h  o d n i o s ł o  l e k k i e  r a n y .  
Szkoda m ateryalna nieznaczna.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* W ie l k a  z a b a w a  S y l w e s t r o w a  odbędzie 

się w w Związku stow. rob. w Krakowie (ulica 
Wiślna 5) w piątek 31 grudnia 1910. Początek o 
godz. 8 wieczór. Wstęp 50 h. Zabawa urozmaicona 
będzie rozmaitemi niespodziankami.

Zarząd Związku.
* S t o w .  „ C h ó r  r o b o t n ic z y * 4 w  K r a k o ­

w i e .  W niedzielę 2 stycznia 1910 o godz. 3 po po­
łudniu w lokalu przy ul. Dunajewskiego 5 , I. p., 
odbędzie się zgromadzenie wszystkich członków 
„Chóru*. Ze względu na ważność sprawy uprasza 
się o liczny udział.

* P o s i e d z e n i e  K o m i t e t u  2 .  S .  D . odbę­
dzie się we środę 29 b. m. o godz. 7V2 wieczorem 
w lokalu stow. „Postęp" w Krakowie (ul. Krakow­
ska 25).

* B a c z n o ś ć  t o w a r z y s z e  i  t o w a r z y s z k i !
Staraniem Stowarzyszeń robotniczych na Kazimie­
rzu odbędzie się w sobotę 1 stycznia 1910 r. o go­
dzinie 8 wieczór w sali Tow. tanich mieszkań (ul. 
Bocheńska 6) B a l  S y l w e s t r o w y ,  którego czy­
sty dochód przeznaczony na fundusz wyborczy.

Towarzysze i towarzyszki nabywać mogą bilety 
po zniżonej cenie tylko w stow. „Postęp*, w Zwią­
zku stow. rob. przy ul. Wiślnej 5 i w Podgórzu w 
Domu robotniczym.

* B a c z n o ś ć !  T o w a r z y s z k i !  Sekretaryat 
organizacyi kobiet mieści się obecnie w r e d a k c y i  
„ P r a w a  Ludu* ,  ul. W i ś l n a  5, II. p i ę t r o .  Dy­
ż u r y  c o d z i e n n i e  od 7—8 w i e c z o r e m .  — 
W ni e d z i e l ę  i ś w i ę t a  od 1 1 —12.

* P o s i e d z e n i e  w s p ó l n e  R a d y  n a d z o r ­
c z e j  z  Z a r z ą d e m  R o b .  S t o w .  s p o ż y w i  z e g o  
„ N a p r z ó d * *  w  K r a k o w i e  odbędzie się we 
czwartek 30 b. m. w lokalu Sekretaryatu zawodo­
wego (Wiślna 5). Początek o godz. 7ł/a wieczorem.

* O r g a n i z a c y a  k o b i e t  P .  P .  S .  D . B a ­
c z n o ś ć ,  t o w a r z y s z k i !  Przypominamy, że dnia
1  stycznia 1910 r. rozpoczyna się przyjmowanie 
wkładek członkowskich Skarbniczka komitetu u- 
rzędować będzie w redakcyi „Prawa Ludu*, Wiślna 
5, II. p.. w sobotę 1  stycznia i w niedzielę 2 sty­
cznia od godz. 1 1  do 12 przed południem, oraz w 
poniedziałek 3 stycznia i we wtorek 4 stycznia od 
godz 7 do 8 wieczorem.

* P o s i e d z e n i e  k o m i t e t u  m i e j s c o w e g o  
o r g a n i z a c y i  k o b i e t  odbędzie się w niedzielę
2 stycznia o godz. 3 po południu w Związku stow. 
rob. w Krakowie, ul. Wiślna 5, II. piętro. Prosimy 
wszystkie towarzyszki, wybrane do Komitetu, o bez­
warunkowe i punktualne przybycie. Sprawy do 
załatwienia bardzo ważne i nie cierpiące zwłoki.

* P o d g ó r z e .  Zab-twę sylwestrową urządzają 
Stowarzyszenia robotnicze w piątek 3 1 grudnia 
w sali Domu robotniczego (plac Serkowskiego 11). 
Na program złożą się: Taniec do białego ranka, we­
soła poczta, konkurs piękności, monologi, „Krakow­
skie wesele*, kosze szczęścia, muzyka doborowa. 
Początek o godz. 8 wieczorem. Wstęp dla pań 80 h, 
dla panów 1 K. Tańce prowadzić będzie ulubiony 
wodzirej.

W niedzielę 2 stycznia pierwsza zabawa karna­
wałowa przed rozpoczęciem zabawy odegra scena 
robotnicza „Ulicznika paryskiego*. Wstęp 00 h. Po­
czątek o godz. 8 wieczorem.

* C z a r n a  W ie ś .  staraniem Czytelni robotni­
czej odbędzie się w sobotę 1 stycznia 1910 w sali 
p p. Goldberga (Czarna Wieś 39) p i e r w s z a  za­
b a w a  k a r n a w a ł o w a  z p o m a r a ń c z ó w k ą .  
Program: Bazar taniości, wieczór śmiechu, mistrz 
tańca, muzyka doborowa. Cukry i pomarańcze we 
własnym zarządzie. Początek o godz. 4 po południu. 
Wstęp 40 h.

Towarzysze! Agitujcie za prasę robo­
tniczą Żądajcie wszędzie „Naprzody*.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Ciągnienia Leteryi T  S. L
3 0  g r u d n i a  b .  r .

Losy po i  kor. na cele obrony kresów!
Niechaj każdy nabędzie przynajmniej 1 los, a 

przyłoży jedną cegiełkę do budowy odrodzenia 
kresów polskich.

P o le ca m y  n a sz ym  rodzinom  ja k  n a j­
goręcej

Kolińską domieszkę h  kawy.

p rze w le k ły  n ie ży t o s k rze li, nie d o-
Lecznica chirurgiczno-ortopedyczna, Zybliklewlcza 9. Tel. 79S, od 9—, I od 4—6.
D r  M e ra . D r  S ta s ze w s k i. D r  W a c h te l. c h iru rg ic zn yc h  i w e w n ę trzn y c h . Saia o pe racyjna o ra z pokoje dla c h o ry c h .



DROBNE O G ŁO S ZEN IA
Za anons w 
niach

6 boi

Drobnych oglosze- 
liczymy za każde s ł o w o  

t y t u ł  2 0  h a l .

M anipuiantka
z 5-letnią praktykę w biurze adwo- 
kackiem, biegła w języku polskim 
i niemieckim, pisząca na maszynie 
oraz znająca obie stenografie po­
szukuje posady od 1  stycznia 1910. 
Zgłoszenia: Hemanówna, Kraków, 
poste-restante, za okazaniem kwitu 
inseratowego.

Obszerny pokój
umeblowany do wynajęcia przy pl. 
Groble 15. I.

A genta
do sprzedaży w Krakowie przyjmie 
zaraz Fabryka „Victoria“ w Podgó­
rzu, Kalwaryjska 62.

P an n a
z ukończoną szkołą handlową znaj­
dzie umieszczenie w kantorze wy­
miany. Zgłoszenia do Działu inse­
ratowego „Naprzodu* pod L. S.

P an n a  lu b  m ężczyzn a
z dobrem pismę n, ze znajomością 
języka niem.; z chęcią do pracy i 
z umiarkowanymi wymogami z n a j ­
d z i e  s t a ł e  z a j ę c i e .  Pierwszeństwo 
mają osoby z p r a k t y k ę  k s i ę g a r s k ą .

Zgłoszenia p i s e m n e  pod F. G. H . 
z odpisem świadectw, przyjmuje 
Gł. Agencya Dzienników i Ogłoszeń 
Kraków, ul. Sławkowska 2.

Poszukuję jakiegokolwiek zajęcia
za skromnem wynagrodzeniem, ja- 
koto: pisania, przepisywania i t. p. 
w  biurze lub do domu. Posiadam 
4-ro klasowe gimnazyalne wykształ­
cenie. Przez półtora roku pracowa­
łem w biurze we Lwowie, na co 

posiadam świadectwa. 
Łaskawe zawiadomienia pisemnie: 
Kraków, ul. Wielopole 12, Fr. Bąk 

u państwa Drabików.

A genta
dobrze wprowadzonego w handlach 
artykułów spożywczych poszukuje 
się. Zgłoszenia pod Monopol Jasna 8.

W yborny m iód
deserowy, kuracyjny, lipowy, rary­
t a s  miodoborów z własnej pasieki. 
5  kg. puszka 6 K 20 h. — Masło 
s t o ł o w e  co dzień świeże, 5 kg., pa­
czka 1 1  K 10 h. Wysyła za zaliczką 
M . i .  F a r b a ,  P o d h a j c e  7 9 .

Ś w ietn y  byt
Uczymy darmo pończosznictwa ku­
pujących maszyny Zwierzyniec Mi­
ckiewicza 19. — B. „Syrena* Tam­
ie  tania sprzedaż wyrobów.

/ O P I A  l i i L S I A D Ł  (  K A  

 O S W I  ł ; C  I M ............

P rte i Wysokie
W. h. Namiestnictwo 

kOBeesyonowue

Biuro
podroży

Z o f i i  »

BiesiadeckieJ
Oiwlfclm (dworzec}

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I ,  O  i  D 3  U .  d l a  p a r ®  
s t a t k ó w  p o s p i e s z n y c h ,  
o r a a  b i l e t y  k o l e j o w e  d l a  
k o l e i  p ó ł n o c n e - a m e r y  
k a ń s k i c h  w e  w s s y s t  

U c h  k i e r u n k a c h .  
O u t y  t e M l e  w a d i a  t a r y f  
l f c r « t a a r y a b  I  f c o t a ja w y a h .
HHaI h Veeeda
W f l l f  IW lT lw I  W  M f l l l l

Miód p raw d ziw y
Miód tani pod gwarancyą 5 klgr. 
puszka 7 koron, specyał koron 7 50 
franko, domowe miody pitne. Cały 
rok przesyła Eugeniusz Biliński w 
Zbarażu, właśc. na większej pasieki.

P ą c z k i
tylko na maśle

C h r u s t-F a w o r k i
są już do nabycia

w  C u kiern i L w ow sk iej

Jana Michalika
F l o r y a ń s k a  1. 4 5 .

Bulion prawdziwy
c zy s to  m ię s n y , n a  w a g ę  

i w  k o s tk a c h , w y s y ła

D Y O N IZY  C H R A B Ą S ZC Z i S Ki
KRAKÓW 

u l i c a  ś w .  . l a n a  1. 1 3

FILIA:  ul. św. Tomasza I. 20.

J n i  n a

[  Księgi e a a r n i a  D .  E .  F r i e d l e i n a
K rak ów , R yn ek  1 7 .

1

i K W A R T A L N IE

Biesiada literacka
K 5'20, z przes. K 6'50

Bluszcz
K 5'50, z przes. K 7'—

Dobra gospodyni
K 2‘75, z przes. K 8’25

Garderoba dziecięca
K 1-20, z przes. K 1'26

Krytyka

Mały Światek

K 4 — 

K 2-40

Moje Pisemko
K 2'—, z przes. K 2‘40

i

>
Mucha

K. 3'— z przes. K 3'45

Nowości lllustrowane
K 4'—

Nowe Mody
K 3'—, z przes. K 3'60

Przyjaciel dzieci
K 3'25, z przes. K  3'50

Świat
K 6 — 

Tygodnik lllustrowany
K 6'—, z przes. K 7'20

Tygodnik mód i powieści
K 3'25, z przes. K 4'20

K W A R T A L N I E

Czas odnowić prenumeratę.

PIERW SZA KO NCESJONO W ANA PRZEZ C. K . NAMIESTNICTWO

Szkoła Rachunkowości Państwowej 
i Buchalteryi

JÓ Z E F A  T O M C Z Y K A
w  K r a k o w i e  p r z y  u l i c y  S z u j s k i e g o  L .  7
podlegająca w myśl reskryptu c. k. Ministerstwa wyznań i oświaty z dnia 

17 stycznia 1909 r. L. 43188 inspekcyi c. k. Władz szkolnych.
Obok głównego kursu, k tóry  się rozpoczyna 6 w rześnia b . r., 
otwarto dla kandydatek i kandydatów , m ających zam iar przy­
gotow ać się w  krótszym  czasie do państw ow ych egzam inów z bu­
chalteryi i rachunkow ości państw ow ej, specyalne oddziały o sto­
pniowej nauce, na które można się zapisyw ać każdego czasu. 
W ykłady odbyw ają się oddzielnie dla Pań, osobno dla Panów . Zgło­
szenia przyjm uje codziennie od g. 3 — 6 po połudn. kierow nik szkoły 

J . To bieży k, Kraków , ul. Szujskiego L. 7.

SKŁAD MASZYN 00 SZYCIA I MASZYN DO PISANIA 
ORAZ WARSZTAT NAPRAWY

IGNACEGO GROSSA
pod kierownictwem

J A N A  P 0 1 E 8 0 ,  m e c h a n i k a - s p e c y a l i s t y

W KRAKOWIE, STAROWIŚLNA L. 1
(naprzeciw głównej poczty).

S p r z e d a j e  I n a p r a w i a  m a s z y n y  d o  s z y c i a  
I d o  p i s a n i a  p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .
: : : :  C e n n ik i  I l u s t r o w a n e  d a r m o  I o p ł a t n i a .

Ś w i ę t a
nadeszły wszystkie świeże towary 

do handlu pod firmą

Wojciech O lS ZO W S k i
w  K rak ow ie  

Mały Rynek, róg ulicy Szpitalne|.

Polecamy: |    'SSSBSa" |  Polecamy:

o ry g in a ln e  p e te r s b u r s k ie
k a l o s z e  i  ś n i e g o w c e

po niebywale niskich stałych cenach.
U w a g a :  Upraszamy Szanowną P. T. Publiczność o zwiedzanie 
naszych wystaw sklepowych celem przekonania się o naszych 

niskich cenach.

Alfred Frankel, Sp. kom., Kraków, Rynek g ł. L .1 4 .
Z a s tę p c a  L .  S T E 1 G L E R .

Największy wybór obuwia męskiego damskiego i dziecin.

o n
< M ►
n n

n n
n n
n n
n n

♦< > 
t :

Wiele oszczędzi pieniędzy
ten, który w razie potrzeby przed­
miotów użytkowych i podarków 
okolicznościowych w s z e l k i e g o  
rodzaju, z a ż ą d a  mego głównego 
katalogu z 3000 rycin, który k a ­
ż d e m u  wysyła się za darmo, o- 
płmony. C. k. dostawca dworu 
H A N N S  K O N R A D , B r U x  N r .  1 5 9 8  

( C z e c h y ) .

MOCZENIE W ŁÓŻKU.
Natychmiastowe odzwyczajenie za­
pewnione. Objaśnienia bezpłatne. 
Podać wiek i płeć! Świetne pisma 
dziękczynne. Polecenia lekarskie.

Instytut „SANITAS“ 
Y E L B U R G ,  P  8 3  B A W A R Y A .

Z e  w zg lę d u  na

kończący sią sezon
sp rze d a ję  w s ze lk ie

Ubiory Męskie
po znacznie zniżonych cenach.

K. Brachfeld
Kraków!, Floryańska 16

obok handlu WP. Sataleckiego.

Na śluby
ulewani.. ,• wycieczki wynajmuje: 

Powozy, koniu i samochody. Zakład 
("tetra (janikowskiego uLPędzichów 
«. Telefon 3836.

Żądajcie wszędzie f
T u t e k

„ C  

' „ D
r men« f  

m o S “ i

fabryki

M. Paschalskingo
w Krakowie.

Korzystna oferta!
Do sprzedania jest jeszcze austrya­

cki patent (1909) na

Sztuczny marmur Carralyth
dla Galicyi i Bukowiny 
dla Morawy i Śląska.

Rzeczony wyrób ma bardzo piękną 
przyszłość, gdyż jest on imitacyą 
zupe ł ni e  do najszlachetniejszych 
marmurów podobną, a przytem ce­
na jest jego bardzo niska. Służy 
szczególnie do wykładania ścian, 
okładania mebli, na płyty do stołów 
itd. Wzory wysyłamy na życzenie. 
Z a j e c  &  H o r n , fabryka sztucznych 
kamieni, L u b i a n a ,  Dunajska cesta73.

Drożyzna
daje się dziś każdemu we znaki. 
Korzystajcie więc ze sposobności 
i kupujcie w nowo założonym 

składzie zegarków

N. Wollman ul. Starowiślna 10.
Sp rzed ają  o 3 0 %  niżej cen fab ryczn ych
Z 2-letnią gwarancyą pr. syst. Roskopf 
z lokomotywą 3 K ,  prawdz. Roskopf 
patent z 10 kam. 12 K ,  Budziki kole­
jowe K o r .  2*50 . Pendułowe zegary 

z 10-letnią gwarancyą.

Metodę Berlitza
udzielają 

lekcyj osobnych i zbiorowych

A
 BA ffU 1  I  1  wy*828111 WY*
* *  s  a  kształceniem.

F r a n c u z z wymera wy'1 kształceniem.

Mtemieczwyższerawy'kształceniem.
VJtT | a a 1 |  i  wyższem wy- 
w w  u  'U* 5 1  kształceniem.

Ul. Floryańska 25,1. piętro.

Najwłaściwszy podarek! Ozdoba każdego polskiego domu!
W O J C I E C H A  K O S S A K A

2 obrazy histor. wyd. k o l o r o w a ,  form. 57X45 cm., 
w artystycznem chromolitograficznem wykonaniu

Bartosz Głowacki na zdobytej armacie moskiewskiej 
Kiliński prowadzi jeńców moskiewskich do Warszawy
Cena po 2 kor. — w passepartout po ker. 2'80 w ramach dębowych 

1 passepartout za szkłem po kor. 8’—.
Polecam również oryginalne obrazy olejne, akwarele i t. d.

H E N R Y K  F R I S T ,  K r a k ó w ,  F l o r y a ń s k a  3 7 .
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W YK O N U JE
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„K R YTYK A *
miesięcznik poświęcony sprawom społecznym, nauce i sztuce

wychodzący od 1 1  lat w Krakowie, od stycznia roku 1910 zaprowadza

D o d a t e k  a r t y s t y c z n y .

K ażd y num er będzie przynosił k ilka  reprodukcyi dział, nale­
żących do skarbca W ielkiej Sztu k i; nie ilustracye chwili, lecz 
arcydzieła o nieprzem ijającej wartości. Przesuną się przed
oczyma najwięksi artyści ludzkości: od Lionarda, Yelasąueza, 
Rem brandta do Grottgera, Matejki, Pruszkow skiego, M alcze­
w skiego, W yspiańskiego : od Fidyasza, Michała Anioła, Rodina, 
M euniera, do W ita Stw osza, Szym anow skiego, Dunikow skiego 
itd. Reprodukcyę te nie w  tekście będą drukow ane, lecz na 
osobnych kartonach, które po pewnym  czasie dadzą posiada­
czom Album  sztuki św iatow ej w  w ytw ornych  odbiciach. Tekst 
„K ry ty k i"  będzie nadal rozpadał się na dw a odd ziały : poli­
tyczno-społeczny i artystyczno-literacki, dające się osobno 
opraw iać, tak, że z końcem roku czytelnicy posiadać będą 
cztery tom y prac przew ażnie niepospolitej, częstokroć p ierw ­
szorzędnej w artości. Człow iek w olny i tw órczy, naród w olny 
i tw órczy, oto m yśl przew odnia naszej pracy i ona z całego 
pism a przem aw ia —  językiem  zarówno poezyi, ja k  polityki, 
rozpraw  artystycznych, ja k  i roztrząsań pedagogicznych. Blizko 
stu pisarzy, tow arzyszy  nam w  naszej pracy. Prócz utw orów  
literackich i artykułów  sam odzielnych, każd y num er przynosi 
bogaty dział in form acyjny, om aw iający najw ażniejsze zdarze­
nia i idee polityczne, gospodarcze, artystyczne, w ychow aw cze 
całej Polski, oraz najw ażniejsze nowości literackie i teatralne.

P r e n u m a r a t a  „ K r y t y k i "  w  r o k u  1 9 1 0  w y n o s i  :

Całorocznie . . . K  2 0 '— , M. 20'-— , Fr. 2 4 '—
Półrocznie . . . »  1 0 '— , „ 1 0 '— , » 1 2 ' —
Kw artalnie . . . »  5 '— , „  5 '— , „ 6 '—

Adres Redakcji i Administr.: KRAKÓW, STACHOWSKIEGO 14.
Abonenci „K ry ty k i"  będą m ogli korzystać z zakupna pewnej 

ilości dobrych książek po zniżonej cenie.

Żądający num erów okazow ych m ogą otrzym ać zeszyty  z  roku 
19 0 9 , gdyż cena pojedynczych num erów z roku 1 9 1 0  będzie 

w ynosić 1  kor. 75  gr.

I m.

Km ,

R e u m a ty z m , p o d a g ra , 
n e w ra lg fa  I  o z ią b liy ,

powodują ogromne cierpienia. Do łagodzenia i uspokojenia 
bólu, do usunięcia obrzmień i do umożliwienia poruszenia 
się stawów, do usunięcia nieprzyjemnego swądzenia używa 

się z niezwykłym skutkiem

< M , 
- >♦ 
1M> 
, M >: 
1 M >|
< M -

C O N T R H E U M A N
H  (marka dla mentolowo-salicylizowanego ekstraktu kasztanów)
XX przy nacieraniu, masowaniu lub w okładach- i tuba 1  kor.
♦ ♦  Z a  poprzedniem nadesłaniem K 1 -5 8  p rzesyła  *(9 1  t r t ę  fru w a .

Z a  poprzedniem nadesłaniem  K 5 '—  przesy** s ię  5 tab  fra n ca .
Z a  poprzedniem nadesłaniem  K 9 '—  p rzesyła  s ię  1 0  tuli franca.

W y r ó b  1 s k ł a d  g ł ó w n y

B .  F R A G N E R A  A p t e k a
c. k. dostawcy dworu PRABA III. Hr. 203.

U w a l a ć  n a l e ż y  n a  n a z w ą  p r e p a r a t u  i w y t w ó r c y .
Do nabycia we ws z y s t k i c h  aptekach.
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